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K om endant policyi w ojew ódzkiej w  Rybniku, J ó zef Barta, g in ie  z rąk skrytobójców  pod bram ą sw ego m ieszkania.

T R E Ś Ć  N U M E R U : K rakow ianin ofiarą skrytobójczego zam achu na Górnym Ś ląsku. -  Honorow y doktor U niw ersytetu jagiell. -  P ro ­
co* ArcvbiskuDa Cieplaka w  M oskwie. — Echa katastrofy lotniczej w  Krakowie. -  P rotest przeciw  zbrodni m oskiew skiej. -  W ychow anie 
fizyczne i w ojskow e naszej młodzieży. -  Kłopoty Greków z uchodźcam i z Małej Azyi. -  Z życia polskiej gw iazdy film owej w  Ameryce. -  itd.



Proces ks. Arcybiskupa Cieplaka w Moskwie: Grupa oskarżonych księży katolickich. Ks. Arcybiskup 
Cieplak, (x) rozstrzelany przez bolszewików ś p ks. Budkiewicz (xx).

Krakowianin ofiarą skrytobójczego zamachu
na Górnym Śląsku.

(Do illustracyi tytułowej i illustracyi w tekście).

C odzienne p ism a doniosły lakonicznie, że w dniu 
18. kw ietnia b. r. zam ordow any został w okolicy 
K atow ic urzędnik policyjny, Józef Barta, w chwili, 
gdy podczas obław y legitym ow ał jakieś podejrzane 
indyw iduum . W iadom ość ta jest zupełnie fałszyw a 
i w idocznie tendencyjnie rozszerzana, ś. p. Barta 
poległ bow iem , jak  w szystkie dane na  to w ska­
zują, od ' kuli rew olw erow ej n iew yśledzonego dotąd 
skrytobójcy, gdy późnym  w ieczorem  zajęty był 
otw ieraniem  bram y dom u w Rybniku, w którym 
zam ieszkiwał.

Ś. p. Józef Barta, K rakowianin, liczący w  chwiii 
tragicznego zgonu dw adzieścia dw a lat życia, po 
odbyciu służby w Legionach pod Piłsudskim , brał 
czynny udział w pow staniu górnośląskiem , ostatnio 
zaś był kom endantem  policyi w ojew ódzkiej w Ry­
bniku i na tem trudnem  stanow isku energicznem  
i sum iennem  pełnieniem ' sw ych obow iązków  zje­
dnał sobie ogólny szacunek i uznanie w szystkich 
tych czynników, którym zależy na tem, aby Polska 
była krajem  praw orządnym . Ale i w rogów  mu nie

brakło, przed niedaw nym  czasem  omal nie padł 
ofiarą zam achu, w obec bliższych nie krył się z tem, 
że nieprzyjaciel czyha nań na każdym  kroku i grozi 
mu śm iercią.

Sm utne te przew idyw ania miały się spełnić 
w cześniej może naw et, niż się sam  spodziew ał. 
Kula skrytobójcy, nie w chodzim y w  to, swój to 
czy obcy, która przecięła pasm o m łodego życia, 
stanow ić pow inna dla naszych decydujących czyn­
ników  na Górnym  Śląsku pow ażne memento, aby 
chaosow i i bezładow i, jakie się tam szerzą, pod­
sycane od zew nątrz, raz nareszcie stanow czo kres 
położyć, póki ogień jest w zarodku i nie dopuścić, 
aby silniejszym  w ybuchnąć m iał płom ieniem . W ła­
dze nasze górnośląskie pow inny dołożyć wszelkich 
starań, aby m ordercy ś. p. Barty nie uszli rąk  ka­
rzącej spraw iedliw ości, tego w ym aga interes pań­
stw a polskiego, a dom agają  się także tego w szyscy 
ci, którym tam przyszło pracow ać.

Ś. p. Barta odznaczał się nieskazitelnym  cha­
rakterem , był gorącym  patryotą i chęć służenia 
k*rajowi na najbardziej zagrożonej placów ce skie­
row ała jego kroki, mimo persw azye rodziny, na 
G órny Sląśk, gdzie zginął, jak  praw dziw y żołnierz.

P roces ks. A rcybiskupa C ieplaka w M oskw ie: Księża katoliccy z ks. Arcybiskupem Cieplakiem i ks. Budkiewiczem na rozprawie przed „Trybunałem
rewolucyjnym". Na prawo przy małym stoliku siedzi w środku osławiony „prokurator" Krylenko,
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Honorowy doktor Uniwersytetu Jagiellońskiego:
lenerał Le Rond.

Uroczysty akt prom ocyi jen. Le R onda odbył 
się w  auli uniw ersyteckiej w  dniu 18. kw ietnia b. r. 
przy tłum nym  udziale zaproszonych gości z m iasta 
i kraju. O kolicznościow e przem ów ienia wygłosili 
przy tej sposobności rektor U niw ersytetu, N atanson, 
dziekan W ydziału praw niczego, Dzrurzyński i no- 
w okreow any doktor, podkreślając sym patye, łączące 
coraz silniej Polskę z Francyą. W ieczorem  odbył 
się na cześć jenerała  w salach S tarego T eatru 
bankiet, a następnie  raut.

W e czw artek, dnia 19. kw ietnia rano uczestni­
czył jen. Le Rond w mszy polow ej, odpraw ionej 
na Rynku krakow skim  staraniem  w ojskow ości. Po 
mszy odbyła się defilada oddziałów  załogi kra­
kow skiej przed francuskim  gościem , jeneralicyą 
i przestaw icielam i władz.

NK 17

Honorowy doktor Uniwersytetu jogiell.
W  ubiegłym  tygodniu baw ił w  m urach naszego 

m iasta francuski jenerał Le Rond, przew odniczący 
byłej M iędzynarodow ej Komisyi dla G órnego Ś ląska 
w okresie plebiscytow ym . Na tem  trudnem  stan o ­
w isku potrafił sobie jen. Le Rond zyskać ogólne 
uznanie całego polskiego społeczeństw a, a jednym  
z jego dow odów  było nadanie  mu przez U niw er­
sytet krakow ski honorow ego doktoratu praw a.
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K rakow ianin  o fia rą  sk ry tobó jczego  zam achu  na 
Górnym Ś ląsku : Ś. p. Józef Barta, komendant policyi 

wojewódzkiej w Rybniku.

P odczas pobytu w naszem  m ieście zw iedził 
jen. Le R ond jego pam iątki i osobliw ości, spo ty ­
kając się na każdym  kroku z w yrazam i sym patyi 
i uznania ze strony w szystkich sfer polskiego 
społeczeństw a.

Proces arcybiskupa Cieplaka w Moskwie.
Roztrzelanie ks. p rałata B udkiew icza, a skazania 

ks. A rcybiskupa C ieplaka ks. C ism onda, Junie- 
wicza, Hryczkę, C hodniew icza i F iodorow a na 10 
lat c iężk iego  więzienia,- innych zaś księży katolic­
kich na 3 lata —  to krw aw y epizod walki, jaką  
dzicz bolszew icka prow adzi z religią i kościołem . 
Sam  proces, jaki w ytoczono oskarżonym  księżomEcha k a ta s tro fy  lotn iczej w K rakow ie: Dom przy ul. Lubicz L. 30. ze zburzonym przez aeroplan dachem.

Echa k a tas tro fy  lotniczej w K rakow ie: Pogrzeb ś. p. por. Dąbrowskiego i pilota ś. p. Stefankowa oraz ś. p. Józefa Ziarkowskiego, którzy zginęli w strasznej
katastrofie aeroplanowej przy ul, Lubicz.



W ychow anie fizyczne i w ojskow e n asze j m łodzieży: Najlepsi strzelcy z kursu „obozu zimowego"
w Przemyślu.
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Z em sta  F araonów : Zmarły od ukąszenia złośliwej 
muchy lord Carnarvon, odkrywca grobu Tutankhamona.

Echa katastrofy lotniczej w Krakowie.
Pogrzeb ofiar tej strasznej katastrofy p rzetn ie- 

nił się w niezw ykłą rnanifestacyę żałobną. W nie­
dzielę już przed godziną 2 popołudniu  po obu 
stronach ulic, którem i p rzeciągać m iał orszak po- 

.  grzebow y, ustaw iły się szpalery  publiczności.
O godzinie 2 popołudniu  jeneralny kapelan  

załogi ks. N iezgoda w asystencyi duchow ieństw a 
odpraw ił m odły przy zw łokach ofiar, poczem  z ka­
plicy szpitala garnizonow ego w yniesiono pierw szą 
trum nę ze zw łokam i ś. p. Z iarkow skiego, drugą 
ze zwłokam i ś. p. por. D ąbrow skiego, trzecią ze

W-

Protest przeciw zbrodni moskiewskiej: Wielka manifestacya przed pomnikiem Mickiewicza w e Lwowie
z powodu zamordowania przez bolszewików ś .  p. ks. prałata Budkiewicza. F o t.M .M u n z , Lwów.

zwłokam i ś. p. plut. pilota Stefankow a T rum nę koledzy —  zaś trum nę ś. p. D ąbrow skiego i S te-
Ziarkow skiego złożono na karaw anie wojskowym , 
zaś trum ny lotników  um ieszczono na przystrojo­
nym zielenią rydw anie, sporządzonym  z kadłuba 
samolotu.

Przy dźw iękach dw óch orkiestr: 20 pp. i 2 p. 
lotniczego ruszył olbrzym i orszak żałobny w śród 
w ielotysięcznego tłum u publiczności.

Kiedy pogrzeb stanął u bram  cm entarnych 
trum nę ś. p. Z iarkow skiego ujęli na barki jego

fankow a —  piloci, którzy ponieśli je na m iejsce 
w iecznego spoczynku.

Zwłoki lotników  po odpraw ieniu  m odłów  sp o ­
częły w śród grobów  żołnierskich —- zaś Z iarkow ­
skiego opodal na nowym  cm entarzu.

Wychowanie fizyczne i wojskowe naszej młodzieży: Momenty z ćwiczeń w „Obozie zimowym" w Przemyślu.

był cynicznem  naigraw aniem  się ze spraw iedliw ości. 
Bo zacóż skazano  tych m ęczenników  relig ii?  Za 
„nieposłuszeństw o w ładzy rew olucyjnej proletaryatu 
sow ieckiego", za „opór", i „bunt" jej staw iony 
bo o to oskarżył ich słynny krw iopijca „prokurator" 
Krylenko. P rzeb ieg  rozpraw y w ykazał zupełną nie­
w inność oskarżonych, o żadnym  „buncie" nie było 
mowy, a ks. A rcybiskup C ieplak i inni w spółoskar- 
żeni stali tylko tw ardo  na stanow isku kościelnem  
broniąc Kościoła i jego praw  przed gw ałtam i zbrod­
niarzy bolszew ickich. I za to skazano  ich, a ks. 
Budkiew icza ro zstrze lan o ! Nie pom ogły protesty 
i oburzenie całego św iata  — „sąd "  m oskiew ski 
odegra ł zainscenizow aną trag iczną farsę w edług 
z góry  ułożonego program u. M owy oskarżonych 
i obrońców  —  padały  w próżnię a „ trybunał re­
w olucyjny" z Kalininem na czele w ykonał tylko to 
co mu dzisiejsi w ładcy republiki sow ietów  naka­
zali. P roces ten jednak  miał jed n ą  dobrą stronę 
otw orzył oczy Europy zachodniej na barbarzyństw a 
bolszew ickich tyranów . Dziś cały św iat cywilizo­
w any, który już zaczął zapom inać o zbrodniach 
sow ieckich, ze w strętem  się odw raca od krw aw ej 
tyranii katów  bolszew ick:ch.
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JADWIGA MIGOWA.

O M H M p i l l !
(POWIEŚĆ FANTASTYCZNA).

6)

-  M asz fobie 1... ciołka sie obudziła I... Zmy­
kaj 1...

-  Helu 1...
— Zm ykaj co żyw o!...
— Kiedy się zobaczym y?...
-  Może jufro... m oże pojutrze... dam  c* znać...

— Ale w ytransporfuj fego dzieciaka...
— Rozum ie się!... Już cię niem al...
leszcze jeden pożegnalny całus... jeszcze je­

den spazm atyczny krzyk dziecka i Feliks znikł 
poza drzw iam i balkonu, sk ąd  p rosta  droga p ro ­
w adziła  na  dół po rynnie.

Hela z zaciśniętem i pięściam i po trząsla  nad 
głow ą niem ow lęcia, które jakby cudem  uciszyło 
się. O l jakżeby chętnie dała odczuć tem u n ie­
znośnem u stw orzeniu sw ój gniew , ale lękała się 
ataku w rz a s k u .. D rżącem i z irytacyi rękam i p rze­
w inęła dziecko, a potem  położyła się spać... Nie 
budzono jej, albow iem  w yczerpane krzykiem  ciało 
n iem ow lęcia spało  spokojnie aż do rana... Tylko 
duch dr. W yrobków ny śnił, źe Feliks R aw ski 
obejm uje ją ram ieniem  że sk łada jej na ustach  
tysiące słodkich , gorących pocałunków ...

O l jakże przykrem  było ocknienie z tych 
m arzeń... duch przekonał się, że niedołężna jego 
pow łoka nie panuje jeszcze nad fizyoiogicznem i 
koniecznościam i...

Śnić o pieszczotach pięknego chłopca, a po ­
trzebow ać św ieżych pieluch 1.. Czyż m oże być 
ko trast bardziej bo lesny  i bardziej rażący?...

ROZDZIAŁ IV.
Po trzech dniach pobytu znajdki ?e żłóbka 

w dom u pani Żureckiej — spostrzeżono, że dzie­
cko rozw ija się i rośnie nienorm alnie szybko... 
Albowiem po tych trzech dniach dziąsła n iem o­
w lęcia zapełniły się dw om a rzędam i zębów , po 
tygodniu pogardziw szy przejściow em  fradycyo- 
nalnem  „czw oraczkow aniem " dziecko chodziło 
już zupełnie dobrze i p ea n ie , po dziesięciu dniach 
m ówiło, a po dw óch tygodniach jako kilkoletnia 
już dziew czynka zaczęła tracić m leczne zęby...

P ani B arbara zdum iona tak niezw ykłą koleją 
rzeczy -  zaw ezw ała sw ego dom ow ego lekarza, 
który opukał dziew czynkę, osłuchał, pokiw ał 
głow ą i pow iedział z tajem niczą, m iną:

— W tem coś jest...
A poniew aż był hom eopafą, w ięc przepisał 

herbatę z rum ianku i napor barw inku zm iesza­
nego z m acierzanką.

M ała pacy m tk a  zainterpelow ała go :
-  P an  doktórl jest zw olennikiem  kurlacyi 

kneipow skiej... To jus psestazała  metoda...
E skulap  w ytrzeszczył oczy i zaw ołał:
-  Ależ to nadzw yczajne dziecko!... W tem 

napraw dę coś jestl...
1 dodał jeszcze kw iat lipowy z cukrem  i o- 

kłady z siem ienia lnianego na  brzuszek.
Pani B arbara w idziała w  tem w szysfkiem  

dow ody genialności Lalusi, jak nazyw ała sw oją 
pupilkę. S łużące żegnały się na w idok n iesa­
m ow itego dziecka, tw ierdząc, źe w  niem  dyabeł 
siedzi, a Hela w zruszała ram ionam i, nazyw ając 
je poprosfu w strętnym  potworkiem...

Albowiem pom iędzy m łodą dziew czyną a no- 
w em  w cieleniem  dra W yrobkówny toczyła się 
zacięta w alka, p row adzona przez W yrobków nę 
z w ielką ostrożnością , rozum iała bow iem  całą 
przew agę Heli w obecnej chw ili nad  sobą.

Potęgę sw ego um ysłu, em anującą dotychczas 
w  abstrakcyach  i odkryciach naukow ych, obra­
ca ła  na  w ym yślanie podstępów , m ających u tru­
dnić w idyw anie się Heli z Feliksem  i spow o­
dow ać zerw anie stosunków  pom iędzy nimi.

W łaśnie Hela czuła się  ogrom nie zaniepoko­
joną faktem , że list, który n ap isa ła  do Feliksa, 
naznaczając  m u spotkanie w  parku  m iejskim  
i przygotow ała do w ysłania, zniknął w  tajem ni­
czy sposób  z zam kniętej szuflady biurka...

Co się z listem  s tać  m ogło?... Kto się dobrał 
do szuflady?... Służących nie podejrzyw ała, bo 
dotychczas nic podobnego nie zdarzyło się. To 
też posądzenie skierow ało  się odrazu w  stronę 
-po tw orka" -  chociaż trudno sobie było wytłó- 
m a c z y ć - ja k  Lalusia zdołała ow ładnąć kluczem  
od szuflady, spoczyw ającym  w  kieszeni Heli...

Z resztą nie um ie czytać przecie... A m oże 
> umie... Kto ją tam  wie... To jest „potworek" 
a nie dziecko zwykle... Ale gdzie fen lis t..

Hela przetrząsała  gorączkow o w szystk ie  p a ­
piery na biurku i w  szufadzie w  nadziei, że 
m oże list się gdzie zarzucił.

-  Panienko!... śniadanie na stole 1... -  oznaj­
miła pokojówka.

-  Zaraz idę!...
T rudna radal... trzeba było iść na śn iadan ie , 

nie odszukaw szy  zaginionego listu. W jadaln i 
zasta ła  już Hela przy stole ciotkę i „Lalusię", 
której przez noc przybyło conajm niej... kilka m ie­
sięcy...

-  Uw ażasz, jak Lalusia, znow u u ro s ła ?  -  
rzekła pani B arbara -  jak tak  dalej pójdzie, to 
ona za kilka tygodni będzie dorosłą  panną...

Hela rzuciła złe spojrzenie sw ej nieprzyja- 
ciółce i nic nie odpow iedziała. Myśl jej była z a ­
jęta zaginionym  listem...

-  P roszę pani, przynieśli „Kuryera"...
-  Al... dajl... Heluł... przeczytajno tam  co 

ciekaw ego z kroniki... A m oże też z rubryki 
„M atrymonialne*...

Hela zasęp iona n iechętnie w zięła  gazetę do 
ręki, ale gdy w zrok jej padł na  trzecią  stronicę, 
gdzie w idniał w ielkiem i literam i trzyszpaliow y 
tytuł -  w y k rz y k n ę ła :

-  Ależ to senzacyal...
-  N o?... no?... co tak ieg o ?!... Czytaj!...
-  P roszę , niech ciocia słucha!...

Zamordowanie profesora uniwersytetu  
dra Pelagii Wyrobkówny. 

Strasznie zmasakrowane zw oki dra Wy­
robkówny znaleziono. Powodem morder­
stwa c h |ć  *r bowania tajemnicy wieko­

pomnego wynaiaz&n 
Pollcya n i  tropie zbridniarzy.

Lalusia otworzyła szeroko usta i oczy 
i w tej chwili p erwszy raz podobną była do 
zdumionego, gapiowafego dziecka...

-  N o l.. czytaj, Helu, czytaj!.. -  wołała 
pani Barbara -  To ogromnie interesujące 1 ..

Hela c z y ta ła :
-  „Przed kilku tygodniami znakomita uczona, 

profesor zwyczajny fizyki na naszej wszechnicy 
dr Pelagia Wyrobkówna -  wydaliła się ze swego  
mieszkania, oznajmiając służącej, że najdalej za 
dwa lub trzy dni pow róci.. Wzięła ze sobą tylko 
małą torebkę ręczną, co wskazuje, iż nie wy­
bierała się w żadną dalszą podróż... Kiedy po 
upływie tygodnia dr Wyrobkówna nie powróciła, 
policya podjęła postukiwania, które dzięki ener­
gii i sprawności prowadzącego śledztwo komi­
sarza, zostały wczoraj uwieńczone niespodzie­
wanym rezultatem,. Ofo na błoniach miejskich 
w t. zw. „Alei westchnień", znalez ono stra­
szliwie zmasakrowane nagie zwłoki kobiety... 
Twarzy rozpoznać niepodobna, ale wszelkie inne 
części ciała stwierdzają niechybnie, źe są lo 
zwłoki dra Wyrobkówny...

N auka nasza  straciła w  denatce jedną z naj­
w ybitniejszych sw oich podpór... W łaśnie, jak się 
dowiadujem y, z zupełnie pew nego źródła, dr 
W yrobków na dokonała w iekopom nego w yna la­
zku, który m óglb'/ zm ienić kom pletnie w ygląd 
i charak ter kuli ziem skiej... Na czem  fen w yna­
lazek polega — fego jeszcze na razie dokładnie 
określić nie możemy, ale w ysłaliśm y już na 
m iejsce specyalnego spraw ozdaw cę. P ew ną jest 
jednak rzeczą, że chęć zrabow ania tajem nicy 
w spaniałego w ynalazku  k ierow ała m orderczą 
ręką...

Policya jest już na tropie zbrodniarzy"...
-  To w szystko  niepraw da!... brednie!... -  

zapro testow ała nagle odm łodzona dr. W yrob­
ków na.

-  A ty skąd  o tem  m ożesz w ie d z ie ć ? - z a ­
pytała ze zdum ieniem  pani B arbara.

-  Bo to ja przecież jestem  dr W yrobków na!...
-  C o?!...
-  No, w idzi ciocia!... — zaw ołała  Hela — 

ja zaw sze m ówiłam , że w tej dziew czynie albo 
dyabeł siedzi albo bziki...

Duch dr W yrobków ny zrozum iał, że un ie­
siony irytacyą, palnął s traszne  g łupstw o .. Nie- 
tylko nikt jej nie uwierzy, ale jeszcze ryzykuje 
zam knięcie do zakładu dla waryafów... A gdyby 
jak im ś cudow nym  przypadkiem  uw ierzono w  isto­
tny stan  rzeczy, to w  każdym  razie skom pro­
m itow ałaby haniebnie „chlubę naszej nauki" 
profesora dr W yrobkównę.. To też postanow iła 
zgrabnie w ycofać się ze straconej pozycyi...

-  To zn a czy .. ja chciałam  powiedzieć, że p ra­
gnęłabym  być tak sław n ą  jak dr W yrobkówna...

-  Ależ będziesz 1... będziesz!... złotko!... sto ­
kroć sław niejszą 1... A w idzisz, m ówię ci zaw sze, 
źe to geniusz 1... Już ja się na tem znam ... Ach!... 
jakże m nie w zruszyła ta h istorya tragiczna dra

W yrobkówny... Łzy m am  w  oczach... Lalusiu, 
podaj mi z m ego koszyczka do roboty — chu­
steczkę do nosa...

„Lalusia" spełniła skw apliw ie polecenie i o! 
dziw o -  z batystow ej chusteczki w ypadł list 
w  seledynow ej, pachnącej fiołkami, kopercie,,.

Heli buchnęły na tw arz purpurow e rum ieńce. 
C hciała się szybko schylić i podjąć list, ale ciotka 
trzym ała go już w  ręku

-  Co to za  l is i?  „W ielmożny P an  Feliks 
R aw ski"... A !., to twoje pism o, H e lu n c iu l.. to 
panienka prow adzi potajem ną korespondencyę 
z tym „W ielmożnym  Panem "... A ślicznie... cu­
dow nie... Zaraz zobaczym y, co ty m asz za inte­
res do „W ielm ożnego P ana" Rawskiego...

— Ciociu 1..
-  Tak, za raz  zobaczym y...
L alusia odw róciła głow ę do okna z tak nie­

w inną m inką, jakby sp raw a listu w  seledynow ej 
kopercie, zupełnie dla niej była obojętną... I tylko 
z pod oka zerkała  na  Helę rozczerw ienioną, 
w zburzoną..

— „Bądź dzisiaj o 4 tej popołudniu w  par­
ku... Czekaj na  naszej ławce..." Znakom icie 1... 
To dlatego m iałaś m ierzyć o 4-fej suknię u k ra­
w cow ej!... Na „naszej ławce* — rozumiem... 
No, m oja panno ~  pow iadam  ci teraz po raz 
ostatni, że jeżeli do tygodnia nie przyjm iesz 
ośw iadczyn G eldsznupera -  to w  moim domu 
nie m asz dłużej co rob ić .. M ożesz sobie w stą ­
pić do baletu albo do kina albo poślubić „W iel­
m ożnego Pana* R aw skiego i sto łow ać się ra ­
zem  z nim  w  „głodnej" kuchni... Pow iedziałam  -  
a ty rozw aż!... Lalusiu chodź 1...

L alusia pospieszyła za sw oją  opiekunką, nie 
czując najm niejszej ochoty do pozostan ia w  tej 
chw ili sam  na sam  z Helą.

P an i B arbara odw róciła się jeszcze od drzwi.
-  A o 4-fej, m oja panno, nie w aż mi się 

w ychodzić z dom u!... A jeśli w y jd z ie sz -m o ż e sz  
nie w rócić 1...

Hela za łam ała  ręce i zaczęła tupać nogam i 
w  bezsilnej w ściek łośc i..

— Tego „kaw ału" nikt mi inny nie urządził, 
tylko potw orek!...

H ela znalazła  jeszcze fego dnia m ożność po ­
rozum ienia się z Feliksem  i poleciła mu przyjść 
do sw ego pokoju, w ieczorem  -z w y k łą  d ro g ą -  
po rynnie przez balkon... Znajda już nie sypiała 
w  jej pokoju, w ięc nie obaw iała się przeszkody 
z jej strony...

Feliks staw ił się  punktualnie, zręcznie jak 
kot w drapał się na balkon i zapukał lekko 
w  szybę... Ale jakie było zdum ienie i jaka w ście­
kłość Heli, kiedy się przekonała, źe drzw i bal­
konu są  zam knięte, a k lucza n iem a l..

— Czekaj, Felku 1... k toś zam knął drzwi, 
a  k lucza nie widzę... m oże w ypadł z zam ku...

Z aczęła szu k ać  k lucza na dyw anie kolo 
drzw i balkonow ych, zag lądała pod sofę, pod 
e ta ż e rk ę ...-w sz y s tk o  n a p ró ź n o -k lu c z a  nie było 1

— N ie m a l .  Gdzie się fen przeklęty klucz 
zapodział? ...

-  H e lu ł.. ja wybiję szybę 1...
-  Ani się w a ż l .  I nie m ów  już nici... bo 

jeszcze kto usłyszy...
Stali tw arz przy tw arzy — rozdzieleni zim ną 

sz y b ą ... bezradni, zrozpaczeni...
Co począć? ... k lucza jak  niem a, lak niem al...
Nagle z za porfyery dało się słyszeć co ś  niby 

cichutki, drw iący chichot...
-  A a l .. — krzyknęła Hela -  potw orek!... 

rozum iem  1..
Skoczyła jak pan tera  i w yciągnęła z za  por- 

tyery przyczajoną Lalusię.
— Oddaj klucz L .
-  Nie m am  i nie d a rn i..

Tego ju było nadto. Hela pozbyw szy się w szel­
kich w ątpliw ości co do przyczyny tajem niczego 
zniknięcia k lucza -  postanow iła  przynajm niej 
w yw rzeć zem stę na n ienaw istnem  stw orzeniu.

W kącie s ta ła  frzcinka, którą Hela zabie­
ra ła czasem , idąc na sp acer z Żokiem, w ilczu­
rem pan i B arbary .. B łyskaw icznie m łoda dzie- 
czyna ubezw ładniła Lalusię, przechyliła ją przez 
sw oje ko lano  i Feliks był m im ow olnym  św iad ­
kiem  egzekucyi, k tóra raniła rów nie boleśnie 
ciało , jak i duszę dr W yrobków ny ..

O l Gdyby grono dostojnych członków  A ka­
demii, gdyby W ydział filozoficzny — m ógł w i­
dzieć sw oją  „chlubę i ozdobę" w  tak  fatalnem  
poniżeniu 1,..

— C ierniow a jest droga do m iłości 1.. - m o ­
gła pow iedzieć z calem  przekonaniem  dr Wy­
robków na, gdyby w  tej chw ili była wogóle uspo­
sob ioną do rozmowy..,

tCtąg dalszy nastąpi).
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S P O W I E D Ź
12) P o w ie ś ć  z  fra n c u sk ie g o

-  Był dwa razy, ale nie został przyjęty.
Wytrwały upór mego przeciwnika niepokoił

mnie. Co dzień zadawałem Gretchen te same 
pytania. I zawsze otrzymywałem te same odpo­
wiedzi.

Tymczasem zdrowie moje polepszyło się. 
Dwudziestego dnia mogłem już przechadzać się 
po pokoju.

Tego samego dnia przybyła do mnie pani 
Chalis Uważałem, ze zbladła i była bardzo za­
smuconą. Uścisnęła mi rękę, całowała ją z za­
pałem dziecinnym i wzdychała.

-  Nie przychodź tu pani więcej — powie­
działem jej. — Ten hotel, to miejsce publiczne, 
gdzie codzień snuje się tysiące ludzi. Na co się 
kompromitować, zwłaszcza wtedy gdy się mamy 
rozłączyć ?

-  Pozwól pan, niech spokojnie się cieszę 
choć resztą szczęścia -  odrzekła.

Potem znowu zaczęła:
-  Pan ma zamiar powrócić do ojca? Czy 

tak?
-  Tak.
-  A ja? Co pan mnie radzisz?
-  Radzę pojechać do męża wraz z dziećmi, 

jeżeli hrabia i pani macie być zaw sze dla siebie 
obcymi, to nic w świecie nie przeszkadza wam 
poddać się wymogom towarzyskim i mieszkać 
pod jednym dachem. Tak, jak ja — i pani po­
winna mieć przedewszystkiem na względzie 
szczęście dzieci. W nich znajdzie pani ratunek 
i ochronę dla siebie, jeżeli pani nie jest prze­
konaną o tej prawdzie, fo przyjdzie czas, w któ­
rym fen nędzny książę, kiórego pani teraz nie­
nawidzi, wyiedna sobie przebaczenie paai. On 
zgubi paniąl Chce ją zgubićl To zły duch pani 1

-  Ol mnie zgubićl -  zawołała dumnie. -  
Mogłoby się fo stać, gdybym była pospolitą 
mieszczanką! Ale w  mojem stanowisku spolecz- 
neml Kobietom takim jak ja -  wszystko się 
przebacza..

To powiedziawszy wstała, wzięła kapelusz 
i zabierała się do wyjścia.

-  Kiedyż pani pojedzie do hrabiego? — 
zapytałem.

-  jak panu zdrowie zupełnie powróci.
Staliśmy oboje na progu. Hrabina odwróciła

się by mi podać rękę i mocno utkwiła we mnie 
oczy. Następnie, zatrzasnąwszy gwałtownie drzwi, 
rzuciła się ku mnie z wyrazem głębokiej rozpaczy:

-  Czyż nie pojmujesz tego, iż nie mogę cię 
opuścić, jedyny mój ratunek i ochrona, to fyl

LXXX.
Przez cały tydzień co dzień widywałem hra­

binę, i co dzień, chociaż przywiązany do niej 
silniej niż kiedykolwiek, wypytywałem się jej, 
prosiłem by zwierzyła się przedemną — ale nic 
nie powiedziała.

A widocznem było, że coś okropnego dzieje 
się w  rej duszy, coś takiego co tylko moja 
obecność mogła łagodzić. Większą część dnia 
przepędzała u mnie. Trudno jej był i  rozstawać 
się ze mną. Myśl, że musi wracać do siebie, 
strachem ją przejmowała.

Zaproponowałem jej mój powrót na posadę 
nauczycielską. Odpowiedziała: „że nie ma n ic  
nagłego, że zobaczy później". Zapytywałem jak 
zamierza postąpić sobie z mężem. Poprzestała 
na ruszeniu ramionami.

Oboje żyliśmy w jakiejś tymczasowości, 
a wewnątrz nas wrzała walka, z której sam 
sobie nie mogłem zdać dokładnej sprawy. Naj­
zupełniej nie wiedziałem ani o tem, jak hrabina 
zamyśla postąpić ze mną, ani co sama z sobą 
pocznie, jednego dnia, odjazd jej był już pos a- 
no^iony. Gretchen uwiadamiała mnie, ż w pa­
łacu robią się przygotowania do podróży, że 
pakują się rzeczy, zamawiają konie. Wtedy 
wznacniałem  się na duchu i w mojem posta­
nowieniu i sam, z mojej strony gotowałem się 
do wyjazdu.

Na drugi dzień, wszystko zmieniało się, hra­
bina kazała powozy zatoczyć napowrót do w o­
zowni, a Gretchen smutnie wzdychała.

Gdym zanadto nalegał na hrabinę, by mi 
przecież powiedziała co fo wszystko znaczy -  
czasami bladła, a czasem spoglądała na mnie 
z jakimś dziwnym uśmiechem. Gdym mówił
0 księciu, irytowała się. Ale nic - wyznać nie 
chciała: a Gretchen, która bezwąlpienia otrzy­
mała od niej instr-ukcye, była tak samo milczącą.

Taki stan wahania się i niepewności, który 
czynił nas podobnymi do nieszczęśliwych roz­
bitków, kołyszących się na falach oceanu, w łódce 
bez steru, nie mógł jednak trwać ciągle.

Zauważyłem, iż w  miarę, jak mi powracało 
zdrowie, pani Chalis coraz widoczniej odzyski­
wała władzę nad sobą. Rzekłbyś, iż jej uległość
1 czułość zmniejszały się równocześnie z po­
lepszaniem się mego stanu.

Dostrzegłem również, że Gretchen, która co 
dzień przychodziła, by się dowiedzieć co się ze 
mną dzieje, stawała się coraz smutniejszą i chy- 
babym był ślepy, bym nie zauważył, iż uczciwa 
dziewczyna często rzucała ukradkiem na swoją 
panią spo rżenia pogardliwe.

Widocznie coś się działo bardzo ważnego. 
Oto jak doszedłem do wykrycia tej tajemnicy: 
Po raz pierwszy, gdy mi lekarz pozwolił wy­
chodzić, odwiedziwszy moich sekundantów i nie 
wiedząc następnie gdzie się zwrócić przyszło 
mi na myśl zobaczyć raz jeszcze wielki świat; 
kazałem więc stangretowi wieźć się do Buloń- 
skiego lasku.

Chociaż było to już w końcu listopada, po­
goda jednak była piękna, było ciepło i łagodnie; 
mnóstwo powozów krążyło koło jeziora. Znu­
dziwszy się powolną jazdą, wysiadłem z powozu 
w miejscu, gdzie wznosi się usypany pagórek, 
a na nim rodzaj pawilonu ze wszystkich stron 
otwartego, w  którym zwykle przesiadują męż­
czyźni. Przyszedłszy fam, pociąłem rozglądać 
niezmierny s ereg przejeżdżających powozów. 
Przyznam się, iż miałem pewną przyjemność 
w przypafrywan u się tej pstrej defiladzie, gdy 
wtem ujrzałem tuż przed sobą elegancki ekwi- 
paż; konie były prześliczne, lokaje wytwornie 
upudrowani, powóz koloru błękitnego. W nim, 
na wpół leżała kobieta, i chociaż nic szczegól­
nie nie uderzało ani w jej ubraniu, ani w spo­
sobie zachowania się, czuć było jednak, nie 
wiem z jakiego powodu, źe nie była fo jedna 
zdam, godnych szacunku powszechnego. Wszyscy 
przychodzący spoglądali na nią, a nikt się jej nie 
kłaniał.

— Al Otóż i piękna Florencyą 1 -  zawołał 
ktoś tuż koło mnie.

Dość było tego nazwiska, dla wzbudzenia 
mej ciekawości. Szczegóły, opowiedziane przez 
księcia Titiane o spotkaniu się pani Chalis z Flo­
rencyą, tkwiły mi jeszcze w  pamięci. Pomimo 
wstrętu, jaki czułem, przypomniawszy sobie to 
spoikanie, chciałem przekonać się, czy też unie­
sienie hrabiny nad kurfyzanką mogto być uspra- 
wied iwione.

Muszę tu wyznać, iż frudnoby znaleźć ko­
bietę tak niepospolicie — chciałem powiedzieć, 
tak tajemniczo piękną, jak la Florencyą.. Kształty 
zachwycające, postawa pełna dystynkcyi, przy­
pominająca aktorkę Rachel, cera matowa, oświe­
tlona, parą czarnych oczu, stworzonych, według 
hiszp*ańskiego wyrażenia, dla zawracania głów, 
zęby przepyszne, włosy hebanowego koloru 
i jakaś pełna tajemniczości harmonia, rozpostarta 
w dumnych rysach, wyraz namiętności nienasy­
conej, coś niespokojnego, niepewnego we wzroku, 
jakieś zniecierpliwienie i dziwne zachcianki. Taką 
mi się wydała wśród czerwonych promieni je­
siennego słońca, ta kobieta, przezwana najpię­
kniejszą z wampirek.

Byłem jeszcze pod wrażeniem tego zjawiska, 
przykrego prawie, gdy szereg jadących powozów  
zatrzymał się nagle, i pewny ruch można było 
dostrzedz między strażnikami Bulońskiego lasku.

Zdaleka ukazali się jeźdźcy i stangreci w  bar­
wach cesarskich. W tej samej prawie chwili 
Florencyą odwróciła się i wzrok jej padł na 
kobietę, siedzącą jak i ona, w odkrytym powo­
zie, znajdującym się w drugiej linii.

Serce mi się ścisnęło, gdym w kobiecie tej 
poznał hrabinę Chalis.

Dwa powozy, zwrócone ku sobie w kierunku 
odwrotnym, znajdowały się w tej chwili jeden 
tuż koło drugiego, tak, że kurtyzanka i wielka 
dama, siedziały naprzeciw siebie w odległości 
nie więcej dwu metrów.

Niepodobieństwem było dla każdego, kto pa­
trzył na nich teraz, nie robić porównań jednej 
z drugą. Taż sama wykwinfność w postawie, 
ta sama dystynkcya w wyrazie twarzy. Tylko, 
jedna, blondynka, o różanej cerze i błękitnych 
oczach, była typem niewieściej słodyczy; pod­
czas gdy energiczna iwarz i błyskawice oczu 
drugiej, nie zadawały sobie nawet trudu ukry­
wania tego czem była, fo jest pięknością pełną 
burz. Szczególnie charakterystycznym był wyraz 
ich twarzy, gdy się spotkały oko w oko, wobec 
tysiąca ludzi, tak blisko siebie!... a jednak roz 
dzielone najgłębszą przepaścią, przepaścią po­
łożenia towarzyskiego. Hrabina chciała pozostać 
obojętną, ale bladła widocznie, oczy miała ciągle 
na dół spuszczone. Co d > Florencyi, lo ta wzrok 
swój utkwiła prosto w twarz hrabiny. Rzekłbyś, 
źe nie miała sił oderwać go. Trwało to wszystko 
minut?. Ale jakaż burza wrzeć musiała w łonie 
tych kobiet, które nie mogły być znajomemi 
a jednak znały się nadto dobrze.

Gdy konie obu powozów ruszyły jednocześ­
nie wT przeciwne strony, obie kobiety mimowolnie 
pochyliły się w tył. co było pod.rbnem do po­
witania. W tej chwili oczy hrabiny podniosły się.

Florencyą ani drgnęła.

LXXXI.
Ten pierwszy fakt, którego byłem świadkiem, 

zważywszy na okoliczności, w jakich się nada­
rzył — wydał mi się zupełnie naturalnym. Bo 
rzeczywiście, kurtyzanka nie mogła nie być „do 
pewnego stopnia ciekawą" wszystkiego co do­
tyczyło hrabiny. Tak samo hrabina, wyświad­
czywszy Florencyi zaszczyt, o którym mówiłem 
wyżej, musiała się czuć zakłopotaną z powodu 
tego spotkania w miejscu publicznem.

Takie uwagi przychodziły mi na myśl, gdym 
powracał do siebie. Sądzę, fż każdy inny na 
mojem miejscu robiłby je również. Ale coś bardzo 
podobnego do niespokojności pozostało mi w su­
mieniu.

W parę dni... nowy faktl
W dniu tym przyją?em zaproszenie na obiad 

u jednego z moich sekundantów, mieszkającego 
w dzielnicy Pól Elizejskich, przy ulicy Vignes. 
Wtedy bvłem już zupełnie zdrów.

Po obiedzie gawędzono o wszystkiem, co 
w Paryżu zajmować może młodego człowieka, 
oddającego się zabawom.

Było nas ośmiu i przynajmniej z widzenia 
znalem wszystkich współbiesiadników.

Naturalnie, że wśród rozmowy dało się sły­
szeć i imię Florencyi. Inaczej być nie mogło. 
Wszyscy ci panowie znali ją, częściej lub rzadziej 
bywali u niej.

Od nich się dowiedziałem, że już się ukoń­
czyła spr edaź ruchomości pięknej wampirki, że 
opuściła ona swój dom w ulicy Mafignon; ale, 
że nawet nie przvpominała sobie, by miała 
„dziwny zamiar" wyjścia za mąż, i wyniesienia 
się na brzegi jeziora Como.

W naszych czasach ludzie, nawet najpo­
ważniejsi, nie żenują się między sobą. Wszystko 
to co moi współbiesiadnicy, nie mający pretensyi 
do zaliczania się do kategoryi ludzi poważnych, 
pozwolili sobie mówić o Florencyi, napełniło 
mnie głębokim smutkiem.

Przez całe moje życie miałem pewien rodzaj 
czci dla kobiet, a kiedy, nawet najosfafniejsza 
z nich, przechodząc z błędu do błędu, dochodzi 
do najszkaradniejszych wykroczeń, serce mi się 
ściska i nie widzę w tern powodu do śmiechu.

O północy rozeszliśmy się.
Przypominam sobie doskonale, że noc była 

zimna, ale pogodna. Nie chciałem przyjąć miejsca, 
które mi ofiarowano w powozie i poszedłem pie­
chotą do siebie przez Pola Elizejskie.

Stanąwszy na rogu u!icy Berry, zawahałem  
się, jaką mam sobie wybrać drogę, potem ma­
chinalnie poszedłem ulicą.

O czem myślałem? Nie wiem. Zapewne o hra­
binie. To pewna, żem szedł jak rozmarzony 
i śniący, gdyż w chwili gdym się znalazł przed 
bramą jednego pałacu w połowie ulicy, usły­
szałem nagle jak ktoś krzyknął za mną:

-  Na boki
Zaledwie miałem czas się cofnąć, gdy powóz, 

który nadjechał z bulwaru Hausmana, szybko 
potoczył się ku bramie pałacu, która się otwo­
rzyła i natychmiast znowu zamknęła się za nim.

Stałem na miejscu jak wryty, zdziwiony sza­
łem opanowany.

Przyczyną zdumienia mego było, żem poznał 
księcia Titiane, i że w tym powozie, który tak
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szybko mignął mi przed oczyma, zdaw ało  mi 
sie , źe dostrzegłem  sam ego księcia i hrabinę 
Chalis. M ówiąc „zdaw ało  mi się" używ am  w y­
rażenia jak m ożna najdokładniejszego, gdyż nie 
upłynęła sekunda, a rzecz cala w ydala mi sie 
tak  n epodoboą ao praw dy, iż żadną m iarą nie 
m ogłem  wierzyć femu, co w idziałem . Nie rozpo­
znałem  należycie kob ie ty ; tw arz m iała odw ró­
coną w stronę przeciw ną i tylko coś w układzie 
jej w łosów  przyw iodło mi na m yśl hrabinę, coś 
mi ją przypom niało. Co do m ężczyzny, tego by­
tem pewny ł... m ałego w zrostu, bez brody... to 
mógłbym  zap rzysiądz l A le., jeżeli dobrze w i­
działem !... Jeżeli pani Chalis, po w szystkiem  co 
m ów iła i robiła, po takich w yrzutach w łasnego  
sum ienia, po takiej boleści z powodu m ojego 
poj dynku, m ogła u paść  tak nisko w e w łasnych 
sw ych  oczach by pogodzić s e z moim prze­
ciwnikiem... to cóż oni bedą robić w e dw oje 
w tym nieznanym  mi d o m u ? o tej godzin ie? 
i co znaczyły pełne pogardy spojrzenia G reichen?

Książe nie m ieszkał w pałacu, przy ulicy 
Berry, lecz przy ulicy Saint Florenfin. W iedzia­
łem o te m ; przelałem  m oją krew  by sie o tem 
dow iedzieć. W iec cóż to m oże b y ć?

Przeszedłem  na drugą stronę ulicy i począ­
łem sie rozglądać. P rzedem ną w znosił sie w y­
soki m ur biały a w  nim bram a szczelnie zam ­
knięta. Ani jednego okna, ani św iatła. Dom, 
w  głębi podw órza byl niski, zaledw ie mogłem  
dostrzedz szczyty kom inów .

Ale czy to oni byli ? Czyż nie byłem  w  tej 
chw ili w  niefortunnem  położeniu m yśliw ego, 
kroczącego f lszyw ym  tro p em ?

luż m iałem  iść dalej, gdy inny pow óz z a ­
trzym ał sie przed tą sam ą bram ą, z powozu 
lego w ysiadł m ężczyzna, zadzw onił, w szedł, roz­
mówił sie w  kilku słow ach z odźw iernym  i o d ­
dalił sie. Pew nie mu pow iedziano, iż „państw a 
niem a w  dom u" albo że „nie przyjm ują".

Pow óz z tym m ężczyzną odjechał... A fen 
przeklęty  pierw szy pow óz ciągle stał w  pod­
w ó rcu ! dostrzegłem  go przez o tw artą bram ę 1

jakaż tajem nica ukryw ała sie w  tem w szv- 
sfkiem ? J

Po upływie kw ad ran sa  znow u inny pow óz 
nadjeżdża Znowu w ysiada z niego m ężczyzna 
dzwoni, parlam enfuje z odźw iernym , i odjeżdża 
z m iną niezadow oloną.

Przyszło  mi w tedy na myśl, iż jeden tylko 
m am  środek  w yjścia z n iepew ności; a m iano­
wicie, czekać na ulicy, dopóki pow óz stojący 
w dziedzińcu nie odjedzie, choćbym  rnial całą 
moc p rzeczek ać! Przekonam  sie w tedy czym 
m iał racyę, czy też om ylńem  s ie ?  czy n ap ra­
wdę hrabina...

D reszcz mie przeszedł na te m yśl. Z oburze­
niem  odepchnąłem  ją od siebie. Nie byłem za 
zd rosny  wogóle, nie w iem czy byłem nim kie­
dykolw iek — ale przedew szystkiem  byłem n ad ­
zwyczaj... zaniepokojony Znajdow ałem  sie w  po­
łożeniu człow ieka -  choćby bardzo odw ażnego, 
k tóry  w  nocy słyszy jak iś straszliw y h ałas i ża ­
d n ą  m iarą nie może pojąć, zkądby on mógł po­
chodzić. Im dłużej słucha, tem bardziej m ieszają 
m u sie myśli.

Potem  dopiero rozbudziła sie we mnie z a ­
zdrość i zapanow ała  nad sam ym  naw et niepo­
kojem . Ten Titiane, ten płód n ied o n o szo n y ! Ta 
istota w ykrzyw iająca sie, wy perfum owana, o tw a­
rzy barw y p o p io łu ! O staiecznie w ycieńczona 
w  dwudziestym  drugim roku ży c ia ! ' Ten roz­
pustnik, zaw sze w ygorsow any jak kobieta. O l 
jakim że w strętem  napaw ał on m nie! jakąż n ie­
naw iść  czułem  ku niem u 1 D w adzieścia dw a la ­
ta ł  ~ m ówiłem  sam  do siebie — a zgniły jak 
trup i A m a sześćdziesiąt m ilionów  m ajątku!

T rzecia godzina biła, nie w iem  na jakim  ze­
garze w  okolicy Już od trzech godzin stałem  
na jednem  m iejscu. W ulicy nie było żywej 
duszy  Mróz sie wzm ógł. Zapiąłem  palto. Zało­
żyłem  rece na p iersiach. Oparłem  sie o m ur n a ­
przeciw  tajem niczego dom u. Czekałem... od cza­
su  do czasu  pow tarzając so b ie :

— A jeżeli om yliłem  się!...

Nie przyszło mi na m yśł zadzw onić do bram y 
i zapytać odźw iernego kto fu m ieszka, aby raz 
Już w yjść z niepew ności W takich w ypadkach 
nie m yśli sie spokojnie.

W ybiła i czw arta godzina 1

Bram a rozw arła sie na  oścież, bez najm niej­
szego  hałasu , ze środka, jak gdyby szk a rad n a  
tajem nica, m ająca wytoczyć sie przez nią, sam a 
przejęta była strachem ... czy w stydem ! P o d sze­
dłem bliżej.

Na lewo, w  dziedzińcu, s ta ł pow óz. Kobieta, 
cała osłonięta, w siad ia  do niego, potem  m ężczy­
zna. Drzwiczki się zam knięty. Pow óz w ytoczył 
się na ulicę i pojechał.

O l teraz byłem zupełnie pewny, że to oni!
P oznaw szy  mnie, cofnęli się w  głąb pow ozu 

z w idocznem  przerażeniem  i
Chciałem  rzucić się m iędzy konie i pochw y­

cić ie za cugle!
Nie Ja to m iałem  ich ukarać, n iestety!
N astępnie u jrzałem  w pół sennego  odźw ier­

nego, który ocięźałem  ram ieniem  popychał b ra ­
mę. Podszedłem  ku niem u i w sunąłem  m u w  rękę 
luidora.

Odźwierny, u jrzaw szy  mnie, p rzestraszy ł się, 
a  potem  w ytrzeszczył zasp an e  oczy. Zapyta­
łem g o :

— Jak się nazyw a osoba k tóra fu m ieszk a?
O dpow iedział p o z iew ając :
— Pani Florencya.
W pięć godzin potem  rozpłaciłem  się w Grand 

hotelu i nie m yśląc naw et, by się z kim żegnać, 
nie nap isaw szy  do nikogo ani słow a, pojecha­
łem  do Nantes.

Tego sam ego w ieczora byłem  w  m ojem  ro- 
dzinnem  m ieście.

LXXXII.
Ojciec przy ął mnie serdecznie. Długo trzym ał 

m nie w objęciach i płakał, w sparł zy sw ą głowę 
na mojem ram ieniu. Nie m ówił ze m ną nic
0 hrabinie. Nie zapytał naw et czym dotrzym ał 
przyrzeczenia. Pow róciłem  -  to było w szystko 1 
To — czego chciał I, jak ci źot ierze. których 
tem radośniej przyjm uje rodzina, im dłuższą
1 k rw aw szą była w ojna, z której pow racają, fak 
ja, niegodny, byłem tem więcej pieszczony, im 
bard iej w ątpiono źe pow rócę kiedykolwiek.

Przez dw a m iesiące nic nie m ówiłem , nic 
nie robiłem , a tylko chodziłem  fu i ówdzie, szu ­
kając roztargnienia, którego nigdzie nie znacho- 
dziłem.

W yszedłszy rano z domu, m ieszałem  się do 
tłumu rozm aitych robotników, pracujących w  por­
cie. Ins;y kf mi mówił, iż nie było nic zdrow ­
szego dla schorzałej duszy nad w idok tych ludzi, 
ciągle zajętych. Chciałem się w yleczyć . zapom ­
nieć. W celu oczyszczenia zabrudzonej w yobraźni 
mojej, chciw ie szukałem  zetknięcia z m ęzką ener­
gią i jej dow odam i. Ci pracownicy, których całe 
sobie W WalCC przcchodzi* Pociągali rnnie ku

W ieczorem  pow racałem  znużony, a spać  nie 
m og em. W nocy zw łaszcza sfaw ałv mi przed 
o o y m a  widm a przeszłości i napróźno robiłem 
nadludzkie wysiłki dla rozpędzenia ich.
* r a jwj« c*i mnie Przygnębiało, to myśł.
źe dość było jednej kobiety, by zniszczyć w szyst­
kie szlachetne popędy mojej m łodości. I nie m ódz 
zdobyć się na to, by ją porzucić. Wlec sie fak 
dw a tata w tem błocie oszukańsfw a 1 W szystko 
połykać, znosić w szystko, aż do obecności tego 
Titiane, który bił tę sam ą kobietę i dop ow adzii 
\ ą  do tego, iż uczęszczała z nim  do tow arzystw , 
więcej niż podejrzanych 1 Czułem się pokrzyw ­
dzonym  w e w szystkich m oich uczuciach, w całej 
mojej w stydliw ości, w  nam iętności, w  przeko­
naniach, które aż do tego czasu  były praw em  
m ego życia. Nie chciałem  się już naw et łudzić... 
grałem  rolę głupią, chcąc podnieść duszę takiej 
kobiety ł 1

To też nie udało mi się!...
Ktoby się chciał zastanow ić nad stanem  m ego 

snm ienia, w  iakim znalazłem  się po zw ierzeniach 
hrabiego Chalis, którym  sprzeniew ierzyłem  się, 
gdyby kto chciał prócz tego przypom nieć sobie 
przyrzeczenie, jakie mu dałem, a którego dotrzy­
m ać nie m ogłem ; gdyby w reszcie kto chciał 
zestaw ić to w szystko z tem, co zaszło  od jego 
wyjazdu — to pojąłby, iż jedyne uczucie, jakie 
iriogtem m ieć względem  siebie, w zględem  w szysl- 
kiego tego, nie mogło być innem , prócz odrazy.

LXXXIII.

D oszedłem  do takiego stopnia rozdrażnienia, 
iż nie m ogłem  naw et słuchać, gdy cokolw iek

m ów iono o P aryżu ; najm niejsze w spom nien ie
0 sfoiecznem  tow arzystw ie, o zbytku panującym  
tam, najlżejsza aluzya do życia, jakie n iedaw no  
w iodłem , w praw iała m nie w  gn iew  najgw ał­
tow niejszy.

Żyłem jakiem ś życiem  ascetycznych  marzeń. 
U daw ałem , że  się  nic nie zajm uję w łasn ą  m oją  
osob ą. Ałe za w sze , było co ś  m ęsk iego  w  tej 
mojej abnegacyi.

Mój Ojciec w idział to, nic mi jednak nie m ó­
w ił. Z apew ne był tego zdania, że są choroby, 
które s ię  najlepiej leczą, gdy się  je pozostaw ia  
naturalnem u ich b iegow i.

W szakże jednego dnia, gdym pow rócił z dłu­
giej przechadzki, w ezw a ł m nie bym się  p osp ie­
szy ł ze  zm ianą ubrania, gdyż zaprosił na obiad  
kilku przyjaciół. W pół godziny potem , w szed łszy  
do salonu , a byłem , dzięki Bogu, przyzw oicie  
ubrany, doznałem  szczeg ó ln iejszeg o  w zruszen ia  ..

Tuż cbok  m ego ojca sied zia ły  dw ie damy, 
m łod sza  z nich była to ta sam a, której rękę 
ofiarow yw ano mi przed dw om a laty. Ukłoniła 
mi s ię  z w ielk im  w dzięk iem . Z aw sze m iała ten 
w yraz d ziew iczości, który m nie n iegdyś tak 
zachw ycał. Aie była nadzw yczaj sm utna.

la, ch cąc do niej przem ów ić, a sądząc, źe  
już jest zam ężną, nie bez p ew n ego  drżenia serca  
z a c z ą łe m :

— Pani...
A le ojciec mój, uśm iechając się , przerwał:
— D laczegóż m ó w isz  pani, a nie panno  

M aryo?
W tedy dorozum iałem  się , iż w ypada mi s ię  

dobrze trzym ać.

LXXXIV.
P od czas obiadu siedzia łem  przy niej. Chociaż  

zrobiłem  sob ie siln e  p ostanow ien ie  nie zajm o­
w ania  s ię  w ięcej żadną kobietą, n e m ogłem  
jednak oprzeć s ię  urokowi, jaki Marya rozta­
czała  dokoła sieb ie. W słuchiw ałem  s ię  w  jej 
g ło s czysty  i m elodyjnie dźw ięczny. Ubiór jej 
zaleca! się  najcudniejszą prostotą. Z auw ażyłem , 
źe  jak daw niej, tak i teraz ręce jej były lekko  
rumiane co przekonyw ało o zdrowiu. Nie miała 
na sob ie  żadnych biżuferyi. Całem upiększeniem  
jej zam yślon ego  oblicza były śliczne, ciem ne  
w ło sy . Usta m iała bardzo popraw nego rysunku,

LXXXV.
C zęstsze spotykanie tej m łodej dziew czyny  

przyczyniło się , przynajmniej tyle co  i m oje 
w łasn e  usiłow ania , do tego, iż p ow oli począłem  
przychodzić do sieb ie. Z aw sze jednak pożerany  
bytem m espokojnością . Na sam ą m yśl co  „fam" 
s ię  dzieje od czasu  m ego w yjazdu, g łow a mi 
s ię  zaw racała. y "

Tak przeszedł m e s ią c .
W ieczory spędzaliśm y razem  i rozstaw aliśm y  

się  o dziesiątej godzinie, ja byłem  gorzki -  
Marya sm utna. Jeden ojciec  mój był szczęśliw y .

LXXXVI,
P ew n ego  w ieczora w ezw a ł m nie on do sw eg o  

pokoju, kazał u sią ść  i sam , u siad łszy  naprzeciw  
m nie, tak zaczą ł:

No 1 i c ó ż ?
O dp ow ied zia łem :

— Co tak iego?
-  W idzę, źe  znow u nabierasz gustu do ży- 

cia. T o Marya tego cudu dokazała.
O dwróciłem  g ło w ę; ojciec p oczął s ię  śm iać

1 m ów ił d a le j:
— Teraz o żen isz  się  z n ią ?
U sły sza w szy  to czułem  jak mi rum ieniec na

twarz w ystępuje.
-  Jakfo, o jc z e ?  -  zaw oła łem . -  Czy m o­

ż e sz  przypuszczać, źe  będę w  stanie ofiarow ać  
m oje sp op ielon e serce tej anielskiej isto c ie?  Nie 
sąd zę by przyszłe jej szcz ę śc ie  fak m ało cię 
obchodziło . *

-  Za daleko p o su w asz  skrupuły, m ói svnu  
Nie jeden przechodził takie jak ty awantury To  
jednak nie p rzeszkodziło  mu z czasem  ustatko­
w a ć  s ię  i zostać  najdoskonalszym  m ałżonkiem .

-  Ani jeden z takich nie byłby godny Maryi-
b-rti.?*CieC ^ s<a1. P o s z e d ł  s ię  kilka razy po po- 

- po{em ’ z m a r s z c z y w s z y  brwi i znowu  
u siad łszy  naprzeciw  m nie, p o w ie d z ia ł:

(C<«a d3łsxv nssiartfl.
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Kronika
tygodniowa.

Zanim przystąpim y do zw ykłego porządku 
tygodniow ego, niech nam  będzie wolno podać 
w pew ną wątpliwość, czy obecnie Kraków  za ­
sługuje na to , aby  się nazyw ał „sercem  Polski“ . 
Pom ijając już okoliczność, że serce powinno 
znajdować się gdzieś w środku, a nie blisko 
kresów , czyli że ze w zględun a położenie nie n a ­
leży się Krakowowi to miano, tem  bardziej 
zaś, jeśli się zwróci baczniejszą uw agę na za­
chowanie jego mieszkańców w spraw ach, k tóre 
pow inny obchodzić żywo całe polskie spo łe­
czeństwo.

Mamy tu  przedew szystkiem  na m yśli mani- 
festacyę polskiego społeczeństw a z powodu ska­
zania i zam ordow ania przez bolszewików p ra ­
ła ta  Budkiewicza. Odbyły się one w całej Pol­
sce, krakow ska w ypadła zaś tak  mdło, że mo- 
żnaby przypuścić, iż wiadomość o tej ohydnej 
zbrodni czerw onych zbirów nie potrafiła poru­
szyć m ieszkańców podwaw elskiego grodu, choć 
w nim  epidem ia śpiączki nie je s t jeszcze u rzę ­
dowo stw ierdzoną. Odbyło się w praw dzie n a ­
bożeństwo żałobne na W awelu wobec p rzed­
staw icieli władz i przy praw ie zupełnym  braku 
publiczności, drugie nabożeństw o, w kościele 
m aryackim , zgrom adziło już nieco więcej osób 
ale tylko dzięki tem u, że kościół w ypełniły  
szkoły. W iec protestu jący obyw atelstw a kra­
kow skiego, jak i m iał się odbyć na  W awelu, 
n ie doszedł do skjutku, ten  zaś, jak i miał miej­
sce na R ynku, robił w rażenie, jak  gdyby K ra­
kowianie nie mieli czasu na zajm owanie się 
podobnem i drobnostkam i, jak  zbrodnia sowiecka, 
dokonana na polskim  kapłanie, stojącym  w obro­
nie religii i jej urządzeń, Skończyło się na re ­
feracie krótkim  i jeszcze krótszem  przem ów ie­
niu, k tóre zgrom adzić zdołały bardzo nieli­
cznych słuchaczy, ktoś obcy, nieznający dobrze 
naszego m iasta, dowiedziawszy się o co się 
rozchodzi i widząc, jakie to budzi zain tereso­
wanie m ógłby łatw o powziąść podejrzenie, że 
sta ry  Kraków je s t już do szpiku kości zbolsze- 
wizowany i pozostaje pod grozą rządów  czre- 
zwy czajki.

Tak źle jeszcze nie jest, naszych kom uni­
stów, przew ażnie przyznających się do neu tra l­
ności politycznej, m ożna na szczęście policzyć 
jeszcze praw ie na palcach, ale mimo to musi 
się przyznać, że od pewnego czasu, mniejwię- 
cej od chwili zrzucenia z siebie pętów niewolii, 
zobojętnieliśm y dziwnie na wszystko, co ma 
jakiekolw iek narodow e znaczenie. W spom ina­
liśm y już o tem  z okazyi sześćdziesiątej ro ­
cznicy pow stania styczniowego, o której „serce 
Polski'4 praw ie zapom niało, dziś pow tarzam y 
to samo, porów nując zachowanie się Krakowian 
z okazyi p ro testu  przeciw  gwałtom  sowieckim 
choćby z nastrojem , jak i panow ał z tego sa ­
m ego powodu we Lwowie lub w W arszawie. 
A przecież Lwów m a w swych m urach sporo 
hajdam aków i innych mniejszości narodow ych, 
W arszaw a nie w stydzi się bynajm niej całego 
legionu swych kom unistów, w ystępujących jako 
tacy  otwarcie. Mimowoli ciśnie się na  usta  
pytanie, do jakiej narodowości zaliczają się 
m ieszkańcy Krakowa, gdzie się podział daw ny 
zapał, z jakim  święcono wszelkie obchody na­
rodow e, czy nasze insty tucye ku lturalne tak  
się już zm ęczyły pracą dotychczasow ą, że za­
pom inają o tem , co powinno w dalszym  ciągu 
być ich pierw szym  obowiązkiem. Od chwili 
w ybuchu w ojny zapom nieliśm y praw ie, jak  
w ygląda m undur sokoli, członków tych insty  
tucyi nie spotykam y podczas obchodów naro ­
dowych, że się jeszcze nie zlikwidowały, jako  
niepotrzebne, dowiadujem y się co najw yżej 
z kom unikatów , zaw iadam iających zgłodniałych 
i spragnionych o urządzeniu święconego, imie­
ninach prezesa, jubileuszu sekre tark i lub innem  
podobnem  ważnem  zdarzeniu, obchodzącem  
cały polski naród, zam ieszkujący między R u­
dawą a W ilgą. Ze względu na bezpieczeństw o 
przed  molami byłoby  w skazane, aby druhowie 
przew ietrzali od czasu do czasu swe m undury , 
m łodsze pokolenie polskiego Sokoła zna bowiem 
tylko z obrazka i opowiadania.

Pokazuje się, że uzyskanie samodzielności 
narodow ej i pozbycie się nieproszonych gości,

k tórzy całe dziesiątki la t nam i rządzili, sącząc 
jad  i truciznę w nasze serca, podziałała bardzo 
ujem nie na nasze społeczeństw o, może nie 
całe, ale w każdym  razie na  znaczną jego  w ię­
kszość, każąc bezczynnie założyć ręce i nie 
natężać się zbytnio, bo to szkodzi zdrowiu. 
Dawniej, za austryackich czasów, jeś li można 
było zam anifestow ać swą polskość z okazyi 
jakiegoś obchodu narodow ego, to  zupełnie co 
innego, niż dzisiaj, gdy nam  tego nikt nie broni. 
W ówczas robiło się na przekór cesarskokrólew - 
skiem u rządow i i to ludzi zachęcało, choć z d ru ­
giej znów strony ostraszała ich obawa, że może 
to być poczytane za dowód nielojalności poli­
tycznej. Jakoś jednak  duch narodow y potrafił 
zwykle wyjść z tych  opałów zwycięzko, k ra ­
kowskie m anifestacye narodow e m iały swoją 
zasłużoną m arkę, m iasto zaś mogło sobie słu ­
sznie rościć p retensye  do nazw y serca Polski.

W arto  się  zastanowić nad tem , co w płynęło 
na tę  zm ianę usposobienia K rakow ian i cie­
kaw y m ateryał w tym  kierunku  przyniosłaby 
ankieta, rozpisana na  ten  tem at. Nie trzeba 
być prorokiem , aby z góry przewidzieć, że 
większość odpowiedzi w skazyw ałaby na  kło­
poty ekonomiczne, nie pozwalające na zajm o­
wanie się spraw am i narodow em i, nie brak łoby  
jednak  i takich, k tórzy  oświadczyliby w prost, 
że się to  nie opłaci, bo Polak w Polsce nieza­
leżnej niem a potrzeby m anifestow ania swej 
polskości. G dyby to  rozchodziło się o jakąś 
uroczystość, choćby naw et i narodow ą, ale tego 
rodzaju, iż m ożnaby ją  uśw ietnić rau tem  na 
koszt m iasta w salach Starego T eatru  lub choćby 
ctanzingiem, chętnych do zajęcia się jej u rzą ­
dzeniem  z pew nością nie brakłoby, pod tym  
bowiem  względem postęp u nas widoczny na 
każdym  kroku. Ale k toby tam  sobie zaprzątał 
głowę podobną bagatelą, jak  w ykonanie w y­
roku na prałacie Budkiewiczu, którego w K ra­
kowie n ik t nie znał, a o istnieniu jego dowie­
dziano się dopiero z racyi m oskiewskiego pro­
cesu. Odważniejsi bodaj w duchu naklęli so­
wietom  za ich barbarzyństw o, strachajłow ie 
z ostrożności praktycznej bali się kiwnąć n a ­
w et palcem w bucie, m otyw ując to podejrze­
niem , że między nam i kręci się sporo bolsze­
wickich szpiegów, ci notują sobie niebłagona- 
diożnych, a niech nieszczęście chce, że u  nas 
p ro le tarya t dorwie się do steru , przypom ną 
oni w tedy spokojnem u obywatelow i jego dawne 
grzechy i zaproszą go do czrezwyczajki, dokąd 
się łatw o dostać, ale skad wyjść trudno. Cen 
tra lny  rząd  w arszaw ski, słynący z tego, że 
w ydaje często bardzo m ądre rozporządzenia, 
m ógłby łatw o złem u zaradzić, zakazując n a ­
przykład pewnego dnia urządzania jakichkol­
w iek m anifestacyi narodow ych, bo wówczas 
ten  i ów pow iedziałby sobie: „A ja  przecież 
spróbuję i zobaczym y, czy mi się co stanie!...44

Aby uzasadnić zarzut skierow any w po­
przednim  zdaniu przeciw centralnem u rządowi, 
rezydującem u w W arszaw ie, niech nam  wolno 
będzie przypom nieć tylko niedaw ny jego czyn, 
k tó ry  spraw ił w całym  kraju  sporo zamięsza- 
n ia i w ytrącił z równowagi naw et flegm aty­
czną i zanglizow aną policyę. Okazało się, że 
m inisterstw o, w tym  w ypadku zdaje się spraw  
w ew nętrzych, lepiej się zna na przepisach re ­
ligijnych, niż konsystorze biskupie i przeniosło 
święto Zwiastowania M atki Boskiej na  przew o­
dni poniedziałek, choć kalendarz kościelny, 
w tym  w ypadku jedynie m iarodajny, czegoś 
podobnego nie przew idyw ał. Urzędnicy, k tórym  
kazano świętować, bynajm niej się o to nie gnie 
wali nie opierali się zarządzeniu także i ci, 
k tórzy  pob ierają  m iesięczne gaże, ale nie po­
dobało się to owym, co codziennie zarabiają na 
życie. Kupcy otw ierali rano  sklepy, wiedząc 
o tem , że św ięta niem a, policya kazała je  za 
m ykać, tw ierdząc, że święto je s t i grożąc w ra ­
zie n ieposłuszeństw a karam i. W ytw orzył się 
chaos, ostatecznie jednak  zwyciężył zdrow y 
rozum , k tóry  powiedział, że skoro Kościół 
św ięta nie uznaje to  i W arszaw a niem a go 
praw a stanowić, że zatem  sklepy mogą być 
otw arte i m ożna sobie łyknąć alkoholu, naw et 
wyżej procentow ego. Oponowali wprawdzie 
szewcy, dla k tórych  jak  wiadomo je s t ponie­
działek św iętem  zawodowem , jako  tak  zw any 
blaum ontag, lecz ich opór nie zaważył na  szali, 
jak  rów nież upom inanie się K leparzan, że to 
w łaśnie przew odni poniedziałek, k tóry , skoro 
obchodzony jes t uroczyście w ich parafii, po­
w inien być uznany i przez resz tę  Polski, bo

św. E loryan je s t przecież patronem  straży  ognio­
wych w całym  kraju . W arszawiakom , m iędzy 
którym i jes t aż zadużo ludzi o domowem w y­
kształceniu, nie można się i dziwić, skoro coś 
podobnego przydarzało  się nieraz naw et i lu­
dziom m ającym  praw nicze, a zatem  w byłej 
A ustryi za ostatni szczyt m ądrości uw ażane 
w ykształcenie. Znam y naprzykład  w ypadek, iż. 
pew ien pan sta rosta  rozesłał do ziem ian swo­
jego  pow iatu okólnik, zawiadam iający ich, iż  
władze rządow e nie mogą dostarczyć im na­
sienia „m akucha rzepakow ego44, inny znów po 
lecał gorąco, aby, ze względu na spodziew any 
w tym  roku b rak  paszy dla bydła siano jak  
najw ięcej otrąb!... W państw ie dwugłowego^ 
orła  bywali zatem  i ludzie bez głów, a mieli­
śm y się o tem  sposobność przekonać na swo­
jej w łasnej skórze, zwłaszcza w  czasie woje­
nnym , naprzyk ład  wobec grożącego Krakowowi 
oblężenia. W ydano rozporządzenie, aby s ię  
każdy obyw atel zaopatrzył w artyku ły  spoży­
wcze, kto ich nie miał, tego wywożono do b a ­
raków  czeskich, skąd miał, ułatw ioną drogę d a  
K rólestw a Niebieskiego. Rozpoczęła się zatem  
gorączka skupow ania wszystkiego, czy potrze­
bne czy n iepotrzebne, byle tego było jak  naj­
więcej, aliści tu  znowu, nim, jak  powiada po 
e ta  „księżyc odm ienił się zło ty44 przychodzi 
Wtnk von Oben, że ten , kto ma w domu wię­
ksze zapasy  to  niezaw odnie paskarz s ta ra jący  
się w yzyskać sy tuacyę należy go zatem , jeśli 
je s t  m niejszą rybką pociągnąć do odpowiedzial­
ności, o ile zaś g rubą rybą, pozostawić wolne 
pole do działania, aby się i on mógł przyczy­
nić do uprzem ysłow ienia c. k. k raju . Skoro tak  
było za czasów A ustryi, k tóra szczyciła się 
spraw nością swych urzędników , pozostających 
pod patronatem  św. B iurokracego, n ie m ożna 
brać młodej Polsce za złe, jeśli w pierw szych 
latach swego sam oistnego by tu  m a kłopoty 
z tymi- k tórzy chcieliby rządzić i rozkazyw ać, 
ale do tego nie dorośli.

I ani oglądnęliśm y się, a tutaj trzecia szpalta 
kroniki zaczyna dobiegać ku końcowi, zatem  
porządek tygodniow y, choć z góry ułożony, 
m usi w  m yśl teory i profesora E insteina ze  
względu na brak  m iejsca zostać odłożonym do 
przyszłego tygodnia, na czem jednak  spraw y, 
na  nim się znajdujące nic nie stracą, tym cza­
sem  bowiem uda się je  może należycie rozja­
śnić, gdy w chwili, k iedy to  piszem y, przypo­
m inają bardzo ośw ietlenie krakow skich ulie 
porą  nocną, gdy kalendarz zapowiada pełnię 
księżyca, a ten , nic sobie z tego nie robiąc 
wlazł gdzieś poza chm ury i ułożył się spokoj­
nie do snu . M ieliśmy ochotę zająć się sp raw ą 
tworzącej się od trzech tygodni większości sej­
mowej prawicowo-piastowskiej, k tó ra  jednak  
dotąd (niedziela rano...) jeszcze się nie ulepiła , 
bo, wiadomo, wielkie rzeczy tw orzą się pom ału, 
a obaj wspólnicy zajęci są narazie podziałem 
łupów , t. j. rozdziałem  tek  m inisteryalnych 
między siebie i ew entualnem  dalszem  rozsze­
rzeniem  spółki. W przyszłym  tygodniu ma się  
spraw a skrystalizow ać, zabierzem y zatem  głos 
w następnej kronice, akurat, jako pierw sza 
majowa, zupełnie się do tego nadającej. Poza 
tem  nie od rzeczy będzie pogawędzić cośkol­
w iek o ostatn ich  katastrofach sam olotow ych, 
k tórych widownią był Kraków, poza tem  prze­
dew szystkiem  o owym tajem niczym  w ybuchu 
bom by przed domem rek to ra  Natansona, o ile 
oczywiście Pan  Bóg, obecnie na  nas bardzo 
łaskaw y, nie da jeszcze innej jakiej senzacyi. 
Koty kochają się w m arcu, poeci w m aju po­
niew aż kronikarz ani do jednych ani do d ru ­
gich nie należy, może się zupełnie spokojnie 
oddać swej zawodowej czynności, wobec czega 
P. T. Czytelników prosi uprzejm ie o cierpli­
wość do przyszłego tygodnia, tym czasem  m ięsa  
skruszeje, a sos kronikarski, jakim  się je  po­
dlewa, będzie m ożna odpowiednio przypraw ia.
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Z życia polskiej gw iazdy f ilm o w e j: Pola Negri w Holiwood w Ameryce.

Zemsta faraonów.
(Do iliustracyi na str. 4).

W jednym  z poprzednich num erów  zam iesz­
czając fotografię z w nętrza grobow ca F araona T u- 
tankham ona podaliśm y przekleństw o, w yryte na 
płycie, zam ykającej kom natę ze zwłokami Faraona. 
Przekleństw o to, grożące śm iercią każdem u, kto 
naruszy spokój w ieczny um arłego i zapow iadające, 
że „zem sta ta  trw ać będzie po w szystkie w ieki", 
jakby  się spraw dziła. G dy kom nata z m um ią Tu- 
tankham ona została otw arta głów nego kierow nika 
ekspedycyi lorda C arnarvona ukąsiła m ała muszka, 
co spow odow ało zatrucie krwi i jego śmierć. Tak 
tragiczny zgon odkryw cy grobu F araona w ywołał 
w  całym św iecie olbrzym ie w rażenie, a dzienniki 
angielskie om aw iają bardzo żywo ten w ypadek, 
zam ieszczając obszerne artykuły p. t. „Zem sta F a­
raonów ". Dzienniki te donoszą, że lekarze, którzy 
czuwali przy łożu C arnarvona w  nocy, w  czasie 
której nastąpiła  śmierć, musieli dw a razy przer­
w ać sw e czynności, gdyż niespodzianie, bez ża­
dnego pow odu dw a razy zgasło światło, po dłuż­
szym czasie zaś sam o zapłonęło.

M umia Faraona Tutankham ona, która w edług 
opinii okultystów  pom ściła się na osobie lorda 
C arnarvona, nie jest bynajm niej pierw szą mumią,

przynoszącą śm ierć i nieszczęście. O d lat szeregu 
zajm uje się angielska opinia publiczna pew ną 
mumią, k tóra um ieszczona została obecnie w lon- 
dyńskiem  British M uzeum, a na której „sum ie­
niu" ciąży już cały szereg nieszczęść.

Przed 60-m a mniej więcej laty rozbójnicy a rab­
scy znaleźli w grobach królew skich w  Luksorze 
mumię w raz ze skrzynką, w której była um ie­
szczona. Otóż na tej skrzynce był w ym alow any 
obraz kobiety „złośliwie pięknej". Po wielu w ę­
drów kach skrzynka ta  dostała się do rąk nieja­
kiego pana  W . Stw ierdzono, że z n a jd u jąca^ s ię  
w  niej m um ia przedstaw iała kapłankę, nazw iskiem  
Amen Ra, k tóra  m usiała żyć na  1600 lat przed 
Chrystusem . Z chwilą, gdy m um ia dostała się 
w  posiadanie pana  W. S rozpoczęła natychm iast 
sw ą zagadkow ą działalność.

Pan W. należał do podróżującego tow arzystw a, 
składającego się z pięciu osób. W  drodze pow ro­
tnej do domu, jeden z jego tow arzyszów  podróży 
został ciężko • raniony strzałem  ze strzelby, która 
w niew yjaśniony sposób  wypaliła. Drugi tow arzysz 
podróży um arł w  ciągu niespełna roku w trag i­
czny sposób, trzeci zaś został zastrzelony. P osia­
dacz mumii po pow rocie do Kairu, dow iedział się, 
że podczas, gdy on baw ił w podróży, stracił cały

swój m ajątek. Przejąw szy się tą  stratą, pan W . 
wkrótce umarł.

M um ia została w ysłana do Londynu, gdzie zna­
lazła się w posiadaniu  zam ężnej siostry pana W. 
Od tej pory spada ją  na r.ią nieszczęścia za nie­
szczęściami.

P ew n eg o - dnia przeniesiono mum ię do foto­
grafa, który zaraz następnego dnia w pad ł do sio­
stry pana W. niezwykle zdenerw ow any i ośw iad­
czył jej, że jakkolw iek sam robił zdjęcie fotogra­
ficzne i oprócz niego nikt inny nie m ógł się do­
tknąć płyt, na płycie ukazało się jednak  oblicze 
żywej kobiety. W  kilka tygodni później fotograf 
ten nagle zmarł.

W tedy dopiero w łaścicielka mumii postano­
wiła podarow ać ją  British M useum. Egipska ka­
płanka jednak  w dalszym  ciągu działała. T ragarz, 
który niósł ją  do muzeum, zm arł w  ciągu tygo­
dnia, a jego pom ocnik uległ ciężkiem u wypadkow i.
I naw et znalazłszy się w muzeum, pośród innych 
królew skich mumii, księżniczka Amen Ra nie prze­
sta ła  siać dokoła siebie nieszczęść.

Cały szereg osób, które zetknęły się w muzeum 
z m um ią księżniczki Amen Ra, uległ następnie nie­
szczęściom, przew ażnie zaś stratom  pieniężnym. 
Dwaj bracia M orewood, którzy w szyderczy spo­
sób wyrazili się o niej, utonęli w morzu, jeden 
w skutek rozbicia się okrętu, jadącego do Buenos 
Aires, drugi zaś w  taki sam  sposób, jadąc  do Ame­
ryki Północnej. Także córka m arkiza Salisbury’ego 
pad ła  ofiarą tejże mumii.

O statnie doniesienie o tej mumii pochodzi z r. 
1914. W ów czas zajm ow ała się nią „International 
Psychic-G azette", która doniosła, że mumię podro ­
bioną w edług pierw ow zoru um ieszczono w sali, 
w łaściw ą zaś mum ię przechow yw ano w  piw nicach 
muzeum. O dw iedzający muzeum  nie spostrzegli 
naw et tej zmiany, aż dopiero am erykański egipto- 
log, odbyw ający studya w Londynie, dow iedział 
się, że praw dziw a m um ia znajduje się w  piwnicy. 
Porozum iał się on z dyrektorem  muzeum  i skłonił 
go do odstąp ien ia  skrzyni, k tórą  zabrał ze sobą 
do Ameryki. Fatalizm  jednak, czy też... m um ia 
chciała, iż w siad ł on na okręt „T itanic", który 
zatonął O becnie w ięc księżniczka Amen Ra spo­
czyw a na dnie oceanu, gdzie nikt już zapew ne 
nie będzie zam ącał jej spokoju.

Protest przeciw zbrodni moskiewskiej.
(Do iliustracyi na str. 4).

N iesłychany akt zbrodni, dokonany przez bol­
szewickich zbirów  w  W ielką Sobotę na kapłanie 
polskim  ks. prałacie Konstantym  Budkiew iczu 
w M oskwie, w yw ołał w całej Polsce i w  całym 
św iecie cyw ilizow anym  potężny odruch oburzenia. 
We w szystkich m iastach polskich odbyły się zgro­
m adzenia protestujące i m anifestacye żałobne. 
W yrazem  tego głębokiego w zruszenia i sm utku
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K łopoty G reków  z uchodźcam i z M ałej Azyi: Prowizoryczne obozowisko uchodźców obok świątyni
Teresy w Atenach.

była m anifestacya m. Lwowa, przypom inająca po ­
w agą najw znioślejsze chw ile w  życiu naszego 
narodu.

Stopnie pod pom nikiem  M ickiew icza zajęły 
cechy i bractw a ze sztandaram i, liczne delegaćye 
i przedstaw iciele różnych stow arzyszeń. Cały P lac 
M arjacki był szczelnie zabity publicznością.

P rezes „S oko ła“ dr. Borow iec po sw ojem  prze­
m ówieniu postaw ił rezolucyę, dom agającą się od 
Rządu Rzeczypospolitej zaprzestan ia  łagodnej ta­
ktyki w obec kom unistów  polskich i trak tow ania 
ich jako  zdrajców  P aństw a  Polskiego, w obec 
czego należy stosow ać do nich sądy doraźne z karą 
śm ierci i w tym celu najspieszniej w nieść odpo­
w iedn ią  ustaw ę do Sejm u i Senatu.

Po uchw aleniu tej rezolucyi przem aw iali sena­
tor p. Szebeko, ks. Sadow ski i akadem ik Stroński. 
N astępnie uform ow ał się pochód ze sztandaram i, 
kościelnym i chorągw iam i i krzyżem na czele, który 
przy śpiew ie „Serdeczna M atko“, udał się pod 
gm ach  W ojew ództw a. Tu udała się delegacya do 
w ojew ody, a dr. W łodzim ierz G odlew ski wręczył 
mu uchw alone rezolucye.

Po odśpiew aniu  J e sz c z e  Polska nie zginęła" 
w skupieniu  i spokojnie pochód rozw iązał się.

Rydiowaiiie fizyczne i wojskowe
naszej młodzieży

(Do illustracyi na str. 4 i 9).

K onieczność podniesien ia  zdrow ia i tężyzny 
fizycznej naszej młodzieży, której w ciągu długo­
letniej wojny niejednokrotnie- brakło norm alnych 
w arunków  rozw oju, a dalej po trzeba przysposo­
b ien ia  w ojskow ego jaknajszerszych w arstw  oby­
w atelskich, skłoniło M inisteryum  S praw  W ojsko­
wych do podjęcia p rac w  tym kierunku. Jako pierw sze 
zadanie postaw iły sobie w ładze w ojskow e przygo­
tow anie instruktorów  w ychow ania fizycznego i w oj­
skow ego z łona organizacyi młodzieży. W  tym 
celu w  lecie z. r. ozganizow ały poszczególne 
D. O. K. O bozy letnie dla młodzieży szkolnej 
i organizacyi m iejskich. W  okresie zimowym orga­
nizow ało każde D. O. K. O bozy zimowe, celem 
w yszkolenia instruktorów  dla organizacyi wiejskich.

W  zakres nauk  w  w ym ienionych O bozach 
w chodziło  zaznajom ienie uczestników  z zadaniam i 
upraw iania  różnych gałęzi sportu, lekkiej atletyki, 
g ier i zabaw  ruchom ych, nauka szerm ierki; walki 
na  bagnety , szkoła strzelania oraz nauka służby 
polow ej jak  patrolow anie, w yw iad i ubezpieczenie 
w terenie. Prócz tego obejm ow ał program  naukę

0 Polsce. O bozy uruchom iono w m iastach, celem 
zaznajom ienia uczestników  z ośrodkam i przem ysłu
1 handlu, z zabytkam i h isto rycznym  i t. p.

W  O bozie zimowym O. K. X. w Przem yślu 
ukończyło kurs 91 uczestników  z różnych organi­
zacyi w iejskich z całego terenu O. K. P rzew idziany 
zakres i program  O bozu został w yczerpany i ab ­
solw enci O bozu p rzedstaw iają  nowy zastę ludzi, 
którzy zainicyują i poprow adzą pracę w śród sze­
rokich m as ludowych.

Do zupełnego osiągnięcia celu O bozu przyczy­
nił się przedew szystkiem  fakt, że na kursa przybył 
m ateryał rozw inięty fizycznie i um ysłowo, bardzo 
chętny do pracy, co św iadczy, że zdrow a idea 
znajduje zrozum ienie i uznanie w  szerokich kołach 
naszego ludu.

Kłopoty Greków z uchodźcami z Klałej flzyi.
K lęska G reków  w Małej Azyi stała się pow o­

dem, iż cała fala uchodźców  ruszyła w  głąb kraju

m acierzystego, tak z terenów  azyatyckich, jak 
i trackich, aby tam szukać ratunku. Liczba ich 
idzie w  setki tysięcy, rząd grecki stanął bezradny 
w obec braku m iejsca przytułku dla w iększości 
przybyłych. Inicyatyw a pryw atna  i publiczna zro­
biła, co mogła, M iędzynarodow e T ow arzystw o 
C zerw onego Krzyża i Zw iązek dla niesienia po­
mocy dzieciom ofiarom wojny, rozw inęły nader 
żyw ą akcyę w tym kierunku, w szystko jednak 
okazało się nie w ystarczające. U chodźców  po­
m ieszczono prow izorycznie w budynkach  pryw at­
nych i rządow ych, w  teatrze m iejskim , gdzie każda 
loża stanow i odrębne m ieszkanie d la  jednej ro ­
dziny, pobudow ano  baraki prow izoryczne na w zgó­
rzu Akropolis, gdzie pod gołem  niebem  koczują 
tysiące biedaków .

T aki stan  jest w Atenach, nie inaczej przed­
staw ia się położenie i na prowincyi. N iema okolicy, 
aby nie napo tkać  uchodźców , pozbaw ionych dachu 
nad głow ą i kaw ałka chleba.

Kłopoty G reków  z uchodźcam i z M ałej Azyi: Wnętrze teatru miejskiego w Atenach, przeznaczonego na tymczasowe pomieszczenie uchodźców.
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Kamila Bojnarowska (Kraków).

Janina Willmannowa (Nowy Sącz). Leokadya Sarnowska (Pomorze).

D oroczny popis podgórsk iego  „Sokoła": Grupa uczestników popisu z prezesem „Sokoła" Wodzinowskim
i naczelnikiem K. Nowakiem w pośrodku.

poematy malarskie, jest w naturze naj­
bardziej bezpośrednim wyrazem piękna. 
Tutaj natura idzie w zawody ze sztuką. 
Dlatego też nie są pozbawione znaczenia 
artystycznego urządzane we wszystkich 
krajach i cieszące się ogromnem powo­
dzeniem konkursy piękności dla kobiet. 
Takie konkursy, urządzone w Krakowie 
na kilku balach podczas ubiegłego kar­
nawału, wzbudziły duże zainteresowanie, 
choć były tylko ograniczone do szczupłego 
grona uczestniczek zabawy. To zachęciło 

nas do ogłoszenia

KOItKURSIi ltf]PI[KllE]SZVCH KOBIET
W POLSCE

Panie pragnące stanąć do tego konkursu 
zechcą przesłać pod adresem Redakcyi 
„Nowości lllustrowanych", Kraków ul. 
Kazimierza Wielkiego 95. swą fotOflrs*
f ię z własnoręcznym podpisem.
______________________ (Fotografie nades­
łane przez osoby trzecie nie będą uwzglę­
dnione). Nadsyłane fotografie będą oddane 
do oceny specyalnej komisyi artystycznej,

Kult piękna jest jednym z ważniejszych 
czynników w duchowym rozwoju ludz­
kości. jego dziełem jest świat sztuki -  
artystyczny dorobek wieków. Ale sztuka 
jest tylko indywidualnem odbiciem i uję­
ciem piękna w naturze. Piękno to odnaj­
dujemy i podziwiamy we wszystkich 
zjawiskach i tworach przyrody, a przede­
wszystkiem u królowej stworzenia -  
kobiety. Twarz kobieca -  fen najwdzię­
czniejszy temat dla artystów, tworzących
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ordynuje w c h o r o b a c h
•• skó rnych  «  
i wenerycznych

(róg nlicy Czyste])

od godz. 2 —  5 papo!

Istniejący od la t dw udziestu

Handlowo-przem ysłowy  
Związek katol. krawców

Sfowarz. zarej. z ogran. poręką.

i  Kraknie, flo ijw k a  7.
przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po­
dług miary, z własnego lub powierzonego 
materyału. Obsługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaltścl. Sprzedał materałów na 

kostyumy męskie i na damskie.

D oroczny popis p o dgórsk iego  „Sokoła": Krakowiacy i Krakowianki, biorący udział w popisie.

Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy Si. Lipińskiego, Odpow. redaktor: Rudolf Szenowicz. Klisze własnego zakładu. Druk. D. E. Frledleina, pod zarz. L. Gronusia.

a fa zaopiniuje, kfóre z nich zostaną 
zamieszczone w  „Nowościach Illusfrow.,, 
w  g ro n ie  najpiękniejszych ko* 
biet. Podobizny te będziemy zam ieszczać 
w  miarę ich napływania w  każdym  nu­
merze. Po wyczerpaniu wszystkich n a ­
desłanych fotografii, nastąpi rozstrzy­
gnięcie kon ku rsu  przez gtoso- 
w enie  Czyteln ików  „N ow ości 
lllu strew snych ". Będą trzy na­
g ro d y  1) roczna prenumerata „Nowości 
Illusfrowanych“, 2) półroczna i 3) kw ar­
talna. Nadto wszystkie nagrodzone panie 
otrzymają artystycznie w ykonane  
d yp lom y  pam iątkow e. -  Termin 
głosowania i jego w arunki podam y póź­
niej, obecnie zaś  zapraszam y panie do 
wzięcia udziału w  konkursie i n adsy ­

łania nam  sw ych fotografii.

Z życia polskiej gwiazdy filmowej.
(do illustracyi na str. 9.)

N asza rodaczka P o la  Negri (rozw iedziona z hr. 
D ąm bskim ) baw i obecnie w  Ameryce, zaangażo­
w ana na pierw sze stanow isko w najw iększej wy­
tw órni filmowej św iata  w Californi w Holiwood. 
Holiwood jest to m iasto-w ytw órnia, posiadające 
dzielnice dom ów  różnych epok. N asza znakom ita 
rodaczka rozpoczęła nagryw anie szeregu obrazów  
pod kierunkiem  najw iększych reżyserów  Ameryki.

Jak  doniosły m iejscow e dzienniki, A m eryka po­
w itała Połę Negri entuzyastycznie. S ław ę jej uto­
row ały kreacye w  obrazach „M adam e D ubarry", 
„C arm en", „S apho" i in.

E uropejska p rasa  podaw ała  różne w iadom ości 
o zaręczynach Poli Negri z Charlie Chaplinem . 
W iadom ości te były często sprzeczne. O tóż p o sia ­
dając inform acye z sam ego źródła, m ożem y donieść 
naszym Czytelnikom , że są  one praw dziw e. Z arę­
czyny jej odbyły się w Holiwood, a z okazyi icii 
w ydano w spaniałą  ucztę. Po la  Negri rokrocznie 
p rzyjeżdżać. będzie do kraju w celu odw iedzenia 
sw ej matki, zam ieszkałej w  Bydgoszczy.

K aryerę sw ą Pola Negri rozpoczęła w  r. 1912. 
jako 15-letnie dziew czę na  scenie Teatru  M ałego 
w W arszaw ie, k reując rolę Anieli w  „Ślubach 
P an ieńsk ich", następnie była ozdobą T eatru  Roz­
maitości, gdzie jej m istrzow ska g ra  Azy w  „C hacie 
za w sią", Kseni w „C arze Sam ozw ańcu" w yrobiła 
m arkę wielkiej scenicznej artystki. P odczas oku­
pacyi angażow ana do Berlina, do „Ufy", na  pierw sze

stanow isko, pozostaw ała do końca kontraktu. Dziś 
sław ę polskiego artyzm u krzew i za oceanem , jako 
m łoda bo 26 lat licząca, a najw iększa filmowa 
gw iazda. _____

Doroczny popis podgórskiego „ So ko ła "
N iejednokrotnie spotykać się m ożna z narzeka­

niami i to zupełnie uzasadnionem i, że idea sokola 
k tóra u nas tak pięknie rozw ijała się w  latach 
przedw ojennych, w pow ojennym  okresie idzie coraz 
bardziej w  zapom nienie. Jak ie  okoliczności na to 
się złożyły, na to pytanie odpow iedź dać sobie 
musi nasze społeczeństw o, które pow inno uw ażać 
za jeden  z pierw szych sw ych obow iązków , aby 
tak  w ażny kierunek w ychow ania narodow ego nie 
poniósł jakiejś szkody, choćby naw et w  tak ciężkich 
i rozwój każdej inieyatyw y paraliżujących czasach 
jak  obecne.

Piękny w yjątek z tej reguły, co podnieść  na­
leży z pełnym  naciskiem , stanow i podgórsk i „So­
kół", w ierny stale sw ym  zasadom  i p racujący wy­
datnie naw et i w śród n iesprzyjających w arunków . 
Z asługa to zarządu, pod  kierow nictw em  prezesa 
W odzinow skiego, przedew szystkiem  zaś naczelnika 
K aspra Now aka. Ubiegłej niedzieli odbył się doro­
czny pop is członków  i uczniów, św iadczący chlub­
nie o zrozum ieniu przez „Sokoła" podgórskiego 
sw ych celów  i znaczenia. O gólnie podobała  się 
zw łaszcza g rupa K rakow iaków  i K rakow ianek 
w  strojach ludow ych, k tórą reproduktu jem y w  ni­
niejszym  numerze.

Do P. T. Fotografów!
P. T. Fotografów , tak  zaw odow ych jak  am a­

torów, upraszam y uprzejm ie o nadsyłan ie  nam  ro­
bionych przez się zdjęć ciekaw szych w ypadków , 
m ogących zainteresow ać ogół Czytelników, celem 
reprodukow ania  ich w  naszem  piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zaw ierającą tre­
ściw ie zebrane szczegóły, ew entualnie w skazać nu­
m er któregoś z pism  codziennych, gdzie znajdo­
w ała się już odpow iednia  w zm ianka.

Za nadesłane nam  zdjęcia, o ile nadadzą  się 
po um ieszczenia w  naszem  piśm ie, w ypłacać bę­
dziem y ustalone za w zajem nem  porozum ieniem  ho- 
noraryum , jakoteż na żądanie zam ieszczać pod 
ryciną nazw isko lub firmę w ykonaw cy zdjęcia.

N adają  się do tego w  szczególności obchody 
narodow e, tow arzyskie, rocznice, zgony wybitnych 
osobistości i td., przedew szystkiem  zaś zdjęcia, od ­
noszące się do senzacyjnych w ypadków  dnia, za­
szłych w  m iejscu lub okolicy. P ospiech  w  nadsy­
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jest 
w skazany.

Przesyłki upraszam y ad resow ać: R e d a k c y a  
„Nowości Illustrowanych“, Kraków XV., ul. K a­
zimierza Wielkiego l. 95.

P O Z N A J  SIEBIE.
Kim jesteś? Kim być możesz?
Swój charakter, zalety, wady, zdolności, skłonności i prze­
znaczenie. Przyślijcie swój charakter pisma lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikujcie imie, rok i miesiąc uro­
dzenia i ile osób najbliższej rodziny; na tych danych 
otrzymacie od uczonego psyćho-grafologa Szyllera-Szkol- 
nika (uulora prac naukowych) listem poleconym naukową 
szczegółową analizę charakteru, określenie ważniejszych 
zdarzeń życiowych. Odpowiedzi na szczerze zadane py- 
lania. Cenne wskazówki i rady, jak również horoskop u- 
iożony przez słynne medjum Meile Evigny (Miss Chasse). 
Do tego jeszcze najnowszy utwór Ch. Szyllera • Szkolnika 
niewielka lecz treścią bogata książeczka „Tajemnica po­
wodzenia*. Rady, wskazówki, uwagi, jak żyć, postępować, 
aby osiągnąć powodzenie, dobrobyt, niezależność, zado­
wolenie i zwycięsko przeciwstawić się losowi. Praca n a ­
ukowa p. S z y l le r a - S z k o ln ik a  zaszczycona mnóstwem 
odezw i podziękowań w poczytnych pism ach kraj. i zagr.

„Świat" z dn. 26 sierpnia r. ub. Medjum określało 
charaktery, zdolności, imiona, nazwiska obecnych, od­
powiadając na różne pytania myślowe. Wśród widzów 
znajdował się i redaktor pisma naszego p. Stefan Krzy- 
woszewski, który napisał własnoręcznie kredą na po­
danej mu tabliczce nazwisko pewnej osoby, medjum 
z zawiązanemi oczami, nic nie widząc, napisało na dru­
giej stronie tejże tabliczki to sam o nazwisko. Ekspery­
ment ten wywołał ogólny podziw.

„Ilustracja W arszawska". k. Stefan Gralewski, znany 
literat i redaktor w Nr. 3 swego pism a z dn. 21-1J-22 
r. p isze: „Medjum p Szyllera-Szkolnika w transie z za- 
wiazanemi oczami wypowiedz ało imię moje, nazwisko, 
wiek, zawód, szczegóły, z kiórych najciekawsze były 
wyszczególnienia kilku tytułów prac moich, pomimo to, 
iż z obtcnych stanowczo nikt mnie nie znał. Dalsze 
uwagi medjum przekonały mnie niezbicie o naukowem 
podłożu eksperymentów p Szyllera-Szkolnika".

„Przegląd światowy" Nr. 7. z 15 go raździem ika r. ub. 
„W obecności w>bitnleiszych przedstawicieli w ojsko­
wości, świata lekarsKiejo i prasy rozpoczął p. Szyller- 
Szkoinik sw e doświadczenia, wzbudzi) ogromny podziw 
swoim seans m. lako z^rawozdawca obowiązany jestem 
wyrazić prawdziwe i zasłużone uznanie dla czysto nau­
kowych doświadczeń p. Szyllera. Naj .krupu.atniejsza 
obstrw acya i ścisła kontrola, przeprowadzona przez 
znajdujące się towarzystwo, wydala wyniki, nkzm lernie 
przychylne dla p. Szyllera. Medyum, w zdumiewający 
sposób odgadywało imiona i nazwiska obecnych, jak 
również doki dme opisywało sylweiki osób poszukiw a­
nych i zna]dujących się daleko poza granicami kraju 
Stwierdzamy, że seans wypad! imponująco".

Analizę wysyła się po otrzymaniu marek 10 tysięcy, 
jeźeń wziąć pod uwagę, że wykonanie analizy wymaga 
kilku godzin poważnej umysłowej procy, kosziy ogmszeń, 
pocziowe i t p., w żej oznaczona sum a nie może wy­
dawać się zbył wysoną.

Szyller-Szkolnik ze slynnem medyum Evigny (Miss 
Chasse) przyjmuje ergage.r.ents do leatrów stolicy i pro­
wincyi, również zaproszenia na prywatne wieczory ml- 
styczno-medyumiczne. Na zebrania naukowe i koncerty 
dobroczynne bezinteresownie. Dla badań osobistych przyj­
muje od godz. 1 2 -7  pp.

Nadzwyczaj ciekawej Ireści książki. „Kalalog ilustro­
wany" darmo. Na wysyłkę dołączyć znaczek pocztowy.

Adres: Psycho grafolog SZYLLER-S Z K O L ^ K  
WARSZAWA, Wydawnictwo „Świt" Piękna 25 m. 2. Tel. 506-09


